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Sytuacja na rynku zbożowym.
Sytuacja na rynkach zbożowych w P o l­

sce kształtuje się pod wpływem podaży 
zboża n iety łkona rynkach wewnętrznych, 
ale również i zagranicznych. Handel 
zbożowy uzależniony jes t  bowiem od o- 
brotu międzynarodowego i wpływu ry n ­
ków zagranicznych na rynek naszego 
kraju, czego nie można uniknąć. Tak 
zwane .oderwanie się c b d  krajowych od 
cen zagranicznych” możliwe jest tylko 
wówczas, kiedy pozwala na to sytuacja 
na rynkach zbożowych całego świata. 
Żadne bowiem wysiłki wewnątrz kraju 
nie pomogą do trwałego podniesienia ce­
ny zboża w kraju, jeżeli podaż zbóż za­
granicą z zeszłorocznych zapasów będzie 
duża. Dlatego też, aby zdać sobie do­
kładnie sprawę z panującej obecnie sy­
tuacji na rynku zbożowym w Polsce, n a ­
leży przyjrzeć się sytuacji światowej.

Tymczasowe oszacowanie nowych zbio 
rów stwierdza, że pokryją one całkowite 
zapotrzebowanie całorocznej konsumcji 
świata. Gdyby więc z ubiegłego roku 
nie zostały zapasy ziarna, możnaby było 
mówić o poprawie na rynku zbożowym 
na całym świecie. Niestety, zapasy zbo­
żowe z lat poprzednich, aczkolwiek na- 
ogół niższe niż w roku ubiegłym, jednak 
przez samo swe istnienie dławią w dal­
szym ciągu rynki światowe.

NajmDiej pom yślniej  przedstawia się  
sytuacja  na rynkach pszenicy. Zapasy 
pszenicy  i m ąki pszennej p ow iększy ły  
s ię  jeszcze w roku bieżącym. W lipcu
1930 r. wynosiły one 10,3 miljn. ton, a w
1931 r. — 12,1 miljn. ton. Szczególnie 
wielkie są pozostnłości pszenicy w S ta­
nach Zjednoczonych, a w Argentynie — 
kukurydzy, która stanowi najgroźniejszą 
konkurencję dla pszenicy. Jeśli chodzi
0 obszar zasiewu pszenicy to zmniejszył 
aię on dość znacznie w Ameryce zarów­
no południowej, jak i północnej, nato­
m iast w Europie wzrósł dość poważnie. 
W ten sposób Europa usamodzielniła się 
w znacznym stopniu od rynku amery­
kańskiego w dziedzinie pszenicy. Ale 
mniejsze zapotrzebowanie tego artykułu 
ze strony państw europejskich wpłynęło 
deprymująco na ceny pszenicy w Am e­
ryce, gdzie dzięki zapasom i dość dobrym 
zbiorom tegorocznym cena jednej z naj­
lepszych pszenic świata Hartwinter s ta ­
ła się stosunkowo najniższą. Rynek chiń­
ski opanowała pszenica austrjacka, a je- 
dnocześnie Sowiety wystąpiły z dość d u ­
żą podażą pszenicy na rynku europejskim. 
W tych warunkach ceny pszenicy pol­
skiej, która stała się artykułem ekspor­
towym, nie mogły utrzymać się na wy­
sokim poziomie. Cena pszenicy zrówna­
ła się z ceną żyta, a nawet w począt­
kach sierpnia na giełdzie poznańskiej 
spadła poniżej ceny żyta. Koniec sierpnia 
jednak przyniósł pewną poprawę sy tu ­
acji, a to dzięki powstrzymywaniu się 
rolników od sprzedaży pszenicy po tak 
niskich cenach. Rolnictwo wykorzystało 
niemal w całej pełni przyznane mu kre­
dyty rejestrowe pod zastaw^ zboża, regu­
lując w ten sposób swe należności dłużne.

Wykorzystanie kredytów rejestrowych
1 powstrzymanie się z podażą pszenicy 
pozwoliło na poprawę jej cen. Nie na­
leży jednak liczyć się ze stałą podwyżką 
ceny pszenicy. Zbiory bowiem nie są 
mniejsze od zeszłorocznych, a zapas jej 
jest większy, niż był w roku ubiegłym. 
W ciągu minionego roku gospodarczego 
rolniczego, wywieźliśmy w ziarnie 83.871 
ton pszenicy i mąki 27.867 ton. Przeli­
czając m ąkę na 60 proc. przemiału, o- 
trzym am y wysokość wywozu w mące i 
w  ziarnie w sumie 133.316 ton.

Najlepiej przedstawia się sytuacja w 
dziedzinie żyta. Zbiory żyta krajowego 
były o wiele mniejsze niż w roku ubie­

głym. Tymczasowe zestawienia stwier­
dzają, że zebrano blisko o 30 proc. mniej 
żyta niż w roku ubiegłym.

Wobec tego, że nowy rok gospodar­
czy rozpoczęliśmy bez zapasów zeszło­
rocznych, nadmiaru żyta silnie obciąża­
jącego cenę w Polsce nie będzie. Na 
świecie jednak  pozostały znaczne zapasy 
żyta, które podrywają cenę na rynkach 
światowych. Mimo to, należy spodzie­
wać się dość szybkiej poprawy sytuacji, 
gdyż tegoroczny światowy zbiór żyta 
jest  znacznie mniejszy od zeszłorocznego. 
Poprawę tę odczuje szczególnie rolnictwo 
polskie, jeżeli stosować będzie miarową 
podaż żyta na rynki krajowe. Złatweścią 
bowiem można wówczas ceny żyta k ra ­
jowego oderwać od poziomu cen świa­
towych.

Jeśli chodzi o jęczmień, to wobec 
bardzo niskich cen jęczmienia pastew ne­
go w okresie przednówkowym i wobec 
dobrych zbiorów tegorocznych nie nale­
ży spodziewać się rychłej poprawy. P ra ­
wdopodobnie eksport jęczmienia browar­
nego w roku bieżącym będzie znacznie 
większy, niż w roku ubiegłym. Nie

wpłynie jednak to zwiększenie wywozu 
na dużą poprawę cen.

Również owies nie zapowiada się 
zbyt pomyślnie. Bardzo dobre zbiory wy 
wołały zwiększoną podaż na rynku. Dla­
tego też ceny owsa obniżyły się bardzo 
znacznie w porównaniu do okresu przed 
nówkowego. Rok ubiegły był rokiem de­
ficytowym, jeżeli chodzi o urodzaj owsa 
dla potrzeb wewnętrznych Polski. Dla­
tego też wywieźliśmy zaledwie 6 tysię­
cy ton. W tym roku eksport owsa z pe­
wnością będzie większy, jednak nie tak 
intratny. Sytuację ratuje fakt, że nie po­
siadamy zupełnie zapasów zeszłorocz­
nych.

Naogół więc sytuacja na rynkach 
zbożowych nie uległa dużej poprawie. 
Mimo to zimą należy oczekiwać zwyżki 
cen, przedewszystkiem żyta, które pra­
wdopodobnie pociągnie za sobą i zwyż­
kę cen innych gatunków zbóż. Sytuacja 
bowiem, choc jest nienajlepsza, nie przed­
stawia się w tym roku tak  beznadziej­
nie, jak w roku ubiegłym. Należy więc 
przypuszczać, że wspólny wysiłek rządu 
i rolnictwa doprowadzi do oczekiwanej 
poprawy. Zet.

Z S EJ MU.
Obrady kom isy j  r o z p o c z n ą  s i ę  od  wtorku.

WARSZAWA. — We wtorek rozpo­
czynają się prace nad projektami ustaw, 
zgłoszonemi na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu.

Posiedzenie komisyj odbędzie się we 
wtorek, środę i czwartek. Po uchwaleniu 
projektów w komisjach zwołane będzie 
następne posiedzenie Sejmu.

W przyszłym tygodniu pracować b ę ­
dzie 7 komisyj.

Komisja ochrony pracy, ma 4 proje­
k ty  ustaw, dotyczące zmian w czasie 
pracy i w przedmiocie pracy młodocia­
nych i kobiet.

Komisja skarbowa ma do przepraco­
wania jeszcze 7 projektów, a mianowi­
cie: o uiszczaniu podatków bezpośred­
nich w naturze, o zwolnieniu od podat­
ku cukru dia bezrobotnych, o zmianie 
podatku dochodowego, o nadzwyczajnym 
dodatku do podatku dochodowego, dalej 
o opodatkowaniu wina i miodu, o opo­
datkowaniu piwa i o pożyczkach poczto­
wych.

Komisja prawnicza ma 3 projekty u- 
staw, a mianowicie: o rozszerzeniu po­
stępowania karno-administracyjnego na 
niektóre inne przestępstwa karane do­
tychczas sądownie, oraz w sprawie zn ie­
sienia sądów w Białej Podlaskiej i Mła­
wie.

Komisja budżetowa ma tylko jeden 
projekt dotyczący ustawy o uposażeniu

funkcjonarjuszów państw owych i wojska 
a mianowicie, t. zw. szczeblowania. Ko­
misja oświatowa zajmie się ustawą w 
sprawie zmiany kwalifikacyj zawodo­
wych do nauczania w szkołach średnich 
i seminarjacb.

Komisja administracyjna ma zmienić 
ustawę o organizacji statystyki adm ini­
stracyjnej, a komisja komunikacyjna ma 
uchwalić ustawę o budowie kolei nor- 
malno-torowej K raków — Miechów.

N o w i  p o s ł o w i e  na S e j m .
Do Sejmu wejdą następujący nowi 

posłowie: na miejsce ś. p. m inistra dr. 
Sławomira Czerwińskiego z listy pań­
stwowej Nr. 1 — p. Wacław Karwacki, 
rolnik z powiatu pińczowskiego; na miej­
sce ś. p. Jana  Dąbskiego z listy pań­
stwowej Nr. 7 (Centrolew) — adwokat 
z Warszawy Jan  Krysa; na miejsce ś. p. 
Michała Hałuszczyńskiego z listy Nr. 11 
(Bloku Ukraińsko-Białoruskiego) z okrę­
gu Nr. 53 Stanisławów — Bogdaj Bi- 
łyńskij agronom z Horodenki, na m ie j­
sce ś. p. Tadeusza Hołówki z listy okrę­
gowej Nr. 1 w okręgu Nr. 61 Nowogró­
dek— Paweł Kuruś, rolnik z powiatu ba- 
ranowickiego; na miejsce Tadeusza Mo­
rawskiego, który zrzekł się m andatu 
wchodzi do Sejmu z listy państwowej 
Nr. 1— Władysław Koniarek, wójt gminy 
Sujki, w powiecie kutnowskim.

Zamknięcie szkół polskich na Łotwie.
P r z e ś l a d o w a n i e  P o l a k ó w  w R yd ze  i D yneb urg u .  —  Z a m k n i ę c i e  re dakcj i  

p is m a  p o l s k i e g o .  —  O d p o w i e d ź  Wilna na z a m k n i ę c i e  s z k ó ł .

RYGA. — Ministerstwo oświaty w y­
dało zarządzenie o zamknięciu wszyst­
kich szkół polskich, utrzymywanych 
przez Związek Polaków na Obczyźnie.

RYGA. — Na mocy decyzji sądu o- 
kręgowego prefektura w Dyneburgu zam ­
knęła redakcję jedynego pisma polskie­
go na Łotwie „Dzwon". Wobec tego, że 
nakładu ostatniego numeru policja nie 
zdołała skonfiskować, a num er ten zo­
stał rozkolportowany, na wydawców pi­
sma, spisany został protokół i będą oni 
pociągnięci do odpowiedzialności.

RYGA. — L8tgalski sąd okręgowy 
zawiesił działalność Związku Polaków

na Łotwie oraz polsko-katolickiego Zwią 
zku Młodzieży do chwili rozpatrzenia 
sprawy przez sąd. Na mocy dochodzenia 
atwierdzono, iż organizacje polskie m ia­
ły prowadzić rzekomo pracę polonizacyj- 
ną, a niektórzy oskarżyciele twierdzą, iż 
poszczególne osoby w powiecie Iłłuk- 
sztańskim, rzekomo usiłowały w drodze 
przeprowadzenia plebiscytu przyłączyć 
kilka gmin do Polski. Głównie działać 
mieli w tym kierunku członkowie iłłuk- 
sztańskiej filji Związku Polaków W alen­
tynowicz i Walpeters.

RYGA. — Wyznaczone na dzień 3-go 
październiks r. b. 4 wiece w Dynebur­

gu, a kilka na prowincji nie doszły do 
skutku z powodu interwencji policji, 
która opierając się na decyzji sądu o- 
kręgowego w sprawie zawieszenia dzia­
łalności wszystkich organizacyj polskich, 
odebrała uprzednio wydane zezwolenie.

O d p o w i e d ź  Wilna na z a m k n i ę c i e  
s z k ó ł  na Ł o t w i e .

WILNO. — W związku z prześlado­
waniem ludności polskiej na Łotwie i 
zamknięciem szkół polskich młodzież aka­
demicka w Wilnie urządziła pod gm a­
chem kopsulatu łotewskiego demonstra­
cję. Studenci usiłowali dostać się do 
wnętrza konsulatu, lecz przeszkodziła im 
w tem policja szczelnie otaczając kon­
sulat. Ze śpiewem „Nie damy ziemi" i 
z okrzykiem „Precz z Łotwą" młodzież 
akademicka rozeszła się.

P r z e m y s ł  polski  a kryzys  angielski .
ŁÓDŹ. Izba przemysłowa, rozważy­

wszy sytuację, jaka się wytworzyła dla 
łódzkiego przemysłu eksportowego w 
związku ze spadkiem kursu funta, po­
stanowiła po dłuższej dyskusji, mimo 
niepewności kalkulacji wszelkiemi siła­
mi dążyć do utrzymania angielskiego 
rynku zbytu z takim trudem zdobytego.

Domagano się nadto boniŁkacji od 
importerów angielskich za tranzakcje, za­
warte poprzednio, a obecnie biegnące i 
krytykowano stanowisko londyńskiej izby 
handlowej, która stoi na gruncie ścisłego 
wykonania umów i grozi w razie wstrzy­
mania się z wykonaniem dostaw, bojko­
tem.

Wskazywano nietyłko na potrzebę u- 
trzymania wywozu do Anglji w dotych­
czasowych rozmiarach, ale także na po­
większenie go wobec griźby wprowadze­
nia tam cel ochronnych.

Wreszcie postanowiono utworzyć ko­
misję, składającą się z 30 osób, która łącz­
nie z dyrekcją izby śledzić ma rozwój 
wypadków i w miarę potrzeby w trybie 
przyśpieszonym informować o nich zain­
teresowanych eksporterów.

Iłowe po w s tan ie  na Kaukazie.
B olszew icy  s t o s u j ą  k rw a w y  t e r o r .

GENEWA. W zachodniej Gruzji wy 
buchło nowe powstanie, które spowodo­
wało olbrzymie straty  dla Sowietów i 
powstańców, również powstały niepokoje 
w Azerbejdżanie i Armenji, Na północ­
nym Kaukazie powstańcy mordują przy­
wódców komunistycznych.

Po s tłum ieniu  powstania GPU. za- 
stostowało krwawy teror. W pewnej wsi 
rozstrzelono 46 włościan, a 35 rodzin de­
portowano na wyspy Sołowieckie. Poza- 
tem w Ty flisie dokonano krwawej egze­
kucji nad 100 zakładnikami z m. Bor- 
czało, Sowieckie ekspedycje karne nie 
mogąc ująć powstańców, ukrywających 
się w górach, rozprawiają się okrutnie z 
ich rodzinami, rozstrzeliwując nawet 
dzieci.

W m. Kizył-Gadzi rozstrzelano 7-let- 
niego syna partyzanta. W obw. Borcza 
lińskim, rozstrzelono ponad 200 osob. 
Jednocześnie wzmaga się teror przeciw- 
sowiecki.
Nacjonaliści gruzińscy wymordowali ca­
łą rodzinę Parmena Czanukwadze, który 
w r. ub. zamordował w Paryżu ministra 
Noego Ramiszwili. (ATE).

Dr. f l D / M  U O L B ER G
powrócił

i ordynuje w chorobach skórno-we­
neryczny-h rd  godz. 5 — 7 po poł. 

ulica Kościuszki Nr. 1
(A le ja  K ośc iu szk i  Nr. 28)

T E L E F O N  Nr. 367.
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Zamach na pociąg
1200 zabitych, 600 rannych w katastrofie 

pod Petersburgiem.
KO PENHAG A. P ism o duńskie  .B e r­

liń sko  T idende" podaje w  doniesieniu 
swego korespondenta z Sow ietów  szcze­
góły, dotyczące wysadzenia w  powietrze 
sowieckiego pociągu wojskowego, które 
m ia ło  m iejsce podczas m anew rów  w  
Petersbursk im  okręgu w o jskow ym . Otóż 
w edług danych tego pism a, podczas ka­
tas tro fy  zostało zab itych  1200 i  zranio­
nych 600 osób.

W ybuch  by ł ta k  s ilny , iż ca ły pociąg, 
przewożący żołn ierzy, lite ra ln ie  rozleciał 
się w kaw a łk i. Jednocześnie p ism o p rzy ­
tacza sensacyjne w yjaśn ien ie  przyczyn 
ka tastro fy . W ed ług  krążących pogłosek, 
pociąg został wysadzony w  powietrze 
przez agentów japońskich , ponieważ był 
przeznaczony do w ysłan ia  do M andżurji. 
Następnie pismo dodaje iż, prasa skandy­
nawska rów nież w  dalszym  ciągu poda­
je  dodatkowe w iadom ości, dotyczące roz­
m ia rów  ka tastro fy  i to pom im o katego­
rycznych zaprzeczeń ze strony sow ieckich 
przedstaw ic ie ls tw  w  Helsingforsie , Sztok 
ho lm ie  i B e rlin ie .

Prasa skandynawska, ze s łów  u c ie k i­
n ie rów  z Sow ietów, nadm ienia, iż w 
Petersburgu panuje w ie lk i n iepokój 
wśród rodzin w o jskow ych, oczekujących 
opub likow an ia  spisu zabitych.

Gen. Butler przepowiada rewolucję  
w Ameryce.

F lŁ A D E L F J A . S łynny generał Sme- 
dley B utle r, znany ze sw ych w ystąp ień 
przeciw ko M ussolin iem u, które  spowo­
dow ały b y ły  omal nie k o n f l ik t  dyp lo ­
m atyczny , obecnie g łos i przepowiednie 
b lisk ie j re w o lu c ji w  Stanach.

W edług słów  B u tle ra  nadchodząca zi 
ma będzie najcięższą w  h is to r ji Stanów, 
gdyż wzmagające się bezrobocie i nędza 
ogólna spowodują wyczerpanie się c ier­
p liw ośc i A m erykan , znanych przecież z 
n iepow strzym anej aktyw ności. Ta w ro ­
dzona A m erykanom  aktyw ność spowo­
duje ogólną rew olucję  ekonomiczną, prze­
prowadzoną „system em  am erykańsk im ” 
szybko, bezwględnie i celowo.

Tak w ięc przepowia gen. B u tle r, że 
w ie lk ie  m a ją tk i zostaną rozdzielone m ię ­
dzy bezrobotnych i  nastąpią zasadnicze 
przem ianowania socjalne. Przepowiednie 
popularnego generała przyjm owane są 
przez w ie lu  A m erykan serjo.

Ponowne rozruchy w Hiszpanji.
M A D R Y T . Do bardzo poważnych 

rozruchów doszło w szeregu m iejscowoś­
ci h iszpańskich m iędzy autonom istam i 
a policją. Rozruchy chw ilow o  zostały 
stłum ione, lecz polało się przytem  w iele 
k rw i i sytuacja nadal jes t n iezw ykle  na ­
prężona wobec wzburzenia tłum ów .

Koło W alenc ji pc lic ja  nie mogąc przy 
pomocy broni b ia łe j rozprószyć rew o luc­
jon is tów  oddała szereg salw  w górę oraz 
w  tłum . Są zabici oraz bardzo w ie lu  
rannych.

W  m iejscowości Pocoblanco koło Cor- 
doby w  czasie szarży żandarmów na 
tłu m  zostało rów nież w ie lu  ludz i ra n ­
nych i  poturbowanych.
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d ź w i ę k o w y  M n u i n ć r i "
K I N O - T E A T R  m W O W Q 5 C 1

O d d z iś  i d n i n a s tę p n ych . 
P O T Ę Ż N E  A R C Y D Z IE Ł O  D Ź W IĘ K O W E ! 

T a k i f i lm  og ląda  się ra z  na 10 la t

BlekitnyExpresi
W  f ilm ie  u d z ia ł b io rą  n a jw y b itn ie js i a r ty ś c i 
____________ te a tró w  ro s y js k ic h .____________
Nad program: DODATEK DŹWIĘKOWY 
_________ ,  p.t. MAŁŻEŃSTWO Z ROZSĄDKU

S z c z e g ó ły  w  a fiszach .

najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

i FUTER
w firm ie

(liGhał

fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! S e n s a c j a ?
FILM, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO!

O s ta tn ie  d z ie ło  w ie lk ie g o  re ż y s e ra  
F. W. MURNAU tw ó rc y  „W s c h o ­
du S ło ń c a  i „C z te re c h  D ja b łó w 11

Dramat dwojga kochających się serc, rozłączonych fatalnością losu
R ze cz  d z ie je  się na p o łu d n io w e j w y s p ie  „B o ra -B o ra u, n a z y w a n e j szczę ś liw ą , g d yż  

c y w iliz a c ja  do n ie j je s z c z e  n ie  d o ta rła .

Nad program Uroczystości w  d n iu  20 w rześnia  1931 r. w Często­
chow ie (Z d ję c ia  w łasne ). 1) Odsłonięcie Pomnika Prez. Narutowicza 2) Wrę 

czenie sztandaru Zw Legj i P. 0 W.
P ro g ra m  u z u p e łn i:  W s z e c h ś w ia to w y  P rz e g lą d  D ź w ię k o w y . T y g o d n ik  P a ra m o u n tu .

■  ; - _ i --------- 1 _  . . . .  . ------------------  ■ '  ■ ■■ . . . ----

O współprace Francji z Ameryka.
Deklaracja francusko-niemiecka ma żądać od Niemiec wyrzeczenia się  

dążności do rewizji granic wschodnich.

PAR YŻ. —  O ile  w izy ta  m in is trów  
francusk ich  w B e rlin ie  n ie  nosiła ta je ­
mniczego charakteru, o ty le  co do po­
dróży prem jera Lavala do W aszyngtonu 
obiegają środow iska po lityczne pogłoski 
najrozm aitsze. Oczyw iście n ie  zabraknie 
prezydentow i Hooverow i i prem jerow i 
Lava low i tem atu do rozm owy; nie m ó ­
w iąc ju ż  o kon junk tu rach  ekonom icz­
nych, is tn ie je  jeszcze szereg kw esty j pa­
lących, k tó rych  nie om ieszkają oni po­
ruszyć. Jednak dyskusja nad zagadnie­
n iam i, obchodzącemi oba kra je, dosko­
nale może się toczyć za pośrednictwem  
ambasadorów. Z fak tu , że prezydent H o ­
over zaprosił do W aszyngtonu szefa rzą­
du francuskiego, powstaje przypuszcze­
nie, że chodzi o w ie lką  m anifestac ję  w 
obliczu św iata, o wspólną deklarację 
franka  i dolara, przeznaczoną do w yw o­
łan ia  pow ro tu  zaufania, które stanow i 
źródło dobrobytu. W edług nadchodzących 
z W aszyngtonu w iadom ości, prezydent 
Hoover sądzi, że S tany Zjednoczone m o­
gą doskonale wspólnie z Francją w p ły ­
nąć decydująco na ustab ilizow an ie  w 
Europie pod względem  po litycznym . Je­
den ze sposobów, uży tych  dla osiągnię- 
cia tego celu, polegałby na przekonaniu 
rządu niem ieckiego, że nie można będzie 
udz ie lić  m u pomocy dla naprawy sy tu ­
ac ji finansowej k ra ju  oraz przyznania 
mu pewnych u lg , w  spłacaniu odszko­
dowań, ja k  ty lk o  pod w arunk iem , że 
N iem cy zrzekną się na czas określony 
w sze lk ie j akc ji, dążącej do re w iz ji ich 
g ran ic  wschodnich. Ostatnia ta w ia d o ­
mość przeniknęła ju ż  dziś do prasy fra n ­

cuskie j w  postaci przedruku lo n d yń sk ie j 
go „D a ily  Te legraph” , k tó ry  ze swe1* 
strony podaje tę w iadomość na podsta­
w ie  in fo rm acy j swojego korespondenta 
waszyngtońskiego.

Niemcy mają się wyrzec rewizji trak­
tatów „na czas określony"?

PARYŻ, —  Z W aszyngtonu nadcho­
dzą w iadom ości o żądaniu, które ma ja ­
koby prezydent Hoover w ysunąć w spó l­
n ie z prem jerem L iv a le m  jako  w arunek 
udzielen ia N iem com  pomocy finansow ej, 
aby zaniechali na czas określony wszel­
k ie j akc ji, dążącej do re w iz ji tra k ta tó w . 
Na podstaw ie te j w iadom ości Jacques 
B a in v ille  zapytu je  w  „A c tio n  Francaise" 
dlaczego w w iadom ości te j m owa jes t o 
„czasie okreś lonym ". Przecież przyjęcie 
na siebie przez N iem cy podobnego zobo­
w iązania o tw orzy łoby autom atycznie 
przed n im i prawo, po u p ływ ie  w yzna­
czonego te rm inu , do zażądania rzekomej 
re w iz ji granic. Jeżeli w iadomość ta jes t 
praw dziw a —  pisze dalej Jacques B a in­
v ille , to podróż prem jera Lavala będzie 
m ia ła  za cel wym uszenie na n im  p ien ię ­
dzy, k tó rych  nie u d z ie lił w Berlin ie . T ym  
sposobem w izy ta  waszyngtońska dopełn i 
w izy tę  berlińską. N iem cy doskonale zro­
zum ie li łączność is tn ie jącą m iędzy tem i 
dw iem a podróżami prem jera Lava la . Tem 
się tłum aczy, że H itt le r  pow strzym ał się 
od w szelk ie j m an ifestac ji przeciw ko m i­
n is trom  francusk im  i że obecnie nie n a ­
rzeka zbyt gw a łtow n ie  na małoznaczące 
w y n ik i kon fe renc ji londyńsk ie j.

Zatarg chińsko-japoński.
Były cesarz chiński wraca do Mandżurji. Chiny nie reagują na okupację 
japońską. Maruderzy wojskowi palą wsie. Sztab japoński przeciwko

ewakuacji północnej Mandżurji.

M O SKW A. Agencja te legrbficzna 
„Tass” donosi z Tokio , iż sztab japońsk i 
w ypow iedz ia ł się przeciw ko ew akuacji 
północnej m andżurji. Zatrzym anie tego 
te ry to r ju m  jes t jakoby niezbędne dla za­
bezpieczenia interesów  obyw ate li japoń­
skich.

TOKJO. Szef sztabu generalnego byt 
p rzy ję ty  przez M ikada, k tó rem u złożył 
wyczerpujące sprawozdanie z przebiegu 
w ypadków  w M andżurji.

Jak w iadom o, sztab generalny w  To- 
k jo  nie podlega rządowi, lecz jest uza­
leżn iony od cesarza.

LO N D Y N . Korespondent „D a ily  H e­
ra lda ” donosi z M ukdenu, że do M an­
d żu rji zjedzie w  na jb liższym  czasie b. 
cesarz ch ińsk i, F u  wraz ze św itą , by sta ­
nąć na czele jedne j z re p u b lik  o tenden­
cjach m onarch istycznych.

W  ten sposób m ogłoby nastąpić wskrze 
szenie dynastji.

TOKJO. Poselstwo ch ińskie  w  Tokjo  
w ręczyło  rządow i protest przeciw ko dzia 
ła lności sztabu japońskiego w  M andżurji, 
k tó ry  n ie  uznaje sądów ch ińsk ich , w y ­
dając na w łasną rękę w y ro k i.

Nota zaznacza, że w y ro k i japońskie 
n ie  będą uw zględn iane ani przez rząd, 
ani przez społeczeństwo chińskie.

Wojska chińskie nie stawiają żadne­
go oporu.

TOKJO. W ie lkorządca M andżurji, skom  
prom itow any w sku tek  w yk ryc ia  n iedo­
borów w bankach m ukdeńskich , generał 
ch ińsk i Czang Su L ia n g  ośw iadczył dzień 
n ikarzom , że z ch w ilą  wkroczenia w o jsk 
japońsk ich  do M andżurji zw racał się do 
centralnego urzędu w  N ankin ie  z zapy­
tan iem  —  ja k  m a reagować. Ponieważ 
n ie  o trzym a ł w yraźnej odpowiedzi, w y ­
dał rozkaz w ojskom  ch ińsk im , by nie 
s taw ia ły  oporu, a naw et pozw ala ły się 
rozbrajać.

Jeżeli dochodziło do w a lk  — ośw iad­
czył w ie lkorządca —  to ty lk o  dlatego, że 
Japończycy, postępując sobie z w łaściw ą 
sobie bezwzględnością, sprow okow ali w o j­

ska ch ińskie  do aktów  rozpaczy. W  o* 
becnej sy tuac ji po lityczne j is tn ie je  jedno 
ty lk o  w yjśc ie  —  rozpocząć rokow ania  z 
rządem japońsk im . M andżurja je s t od­
cięta od C h in  i nie może spodziewać się 
pomocy. Zresztą, gdyby nawet pomoc 
nadeszła, to arm ja chińska nie sprosta w  
walce z arm ją japońską.

Bandy rabusiów plagą Mandżurji,

TOKJO. Bandy m aruderów  w o jsko­
w ych  sta ły  się straszliw ą plagą w s i i 
m nie jszych m ias t w M andżurji. Wobec 
o lbrzym ich  obszarów k ra ju  zajętego poś­
piesznie przez Japończyków wojska re ­
gularne zdoła ły zaledw ie obsadzić n a j­
ważniejsze m iasta i lin je  kole jow e. Na 
przestrzeniach, od leg łych  od szlaków ko ­
le jow ych w iększych nieraz od średnich 
państw  Europy, hu la ją  rozbite oddzia ły 
chińskie, zm ieniw szy się z żołn ierzy w  
rabusiów.

Bandy te dobrze uzbrojone otaczają 
całe wsie, a po obrabowaniu m ieszkań­
ców z dobytku  częstokroć podpalają n ie ­
szczęsne osiedla. Obrona pogarsza ty lko  
sytuację m ieszkańców, gdyż w tedy ban­
dyc i mszczę się w  okró tny  sposób.

Sowiety „maczają palce" w zatargu 
chińsko-japońskim.

TOKJO. W  zatargu japońsko-ch ińskim  
zaczynają już „maczać pa lce” bolszew i­
cy. W brew  zaprzeczeniom sow ieckich 
k ó ł o fic ja lnych , kaw a le ry jsk ie  patrole 
czerwonej a rm ji w ta rgnę ły  do pogranicz­
nego m iasta chińskiego M andżuli. Na pro 
test w ładz ch ińsk ich  konsu l sow ieck i dał 
odpowiedź, że oddzia ły bo lszew ickie szu­
kają... b ia łogw ardzistów , k tó rzy  jakoby 
zamierzają przedostać się na teren ro ­
sy jsk i.

Równocześnie z w targn ięc iem  kaw a- 
Ie r ji bo lszew ickie j do M andżu li oddział 
G.P.U. porw ał na s tac ji Pogranicza czte­
rech em igrantów  rosyjsk ich , k tó rych  u- 
w ieziono do m iejscow ości G rodiekowo. 
E m ig ran tom  grozi rozstrzelanie.

Prasa bolszewicka atakuje Japonję?
M O SKW A. Prasa podaje, że L itw in o w  

p rzy ją ł ambasadora japońskiego w  M o­
skw ie H iro tę  i  odbył z n im  dłuższą kon­
ferencję na tem at obecnej sy tuac ji w  
M andżurji. W idoczn ie  jednak rozmowa 
ta nie dała kom isarzow i L itw in o w i pe ł­
nej sa tysfakc ji, bo w  prasie sow ieckie j 
p o jaw iły  się a taki na Japonję, k tó re j 
dz ienn ik i sow ieckie zarzucają zaborcze 
tendencje w  stosunku doJMandżurji, pod­
sycanie separatyzm u w  różnych p ro w in ­
cjach ch ińsk ich  oraz dokonywanie g w a ł­
tów  na ludności ch ińskie j. P ism a zapew­
nia ją , że Japonja n ie ty lko  nie odw ołu je  
w o jsk  z M andżurji, ale przeciw nie spro­
wadza tam  nowe s iły . M. in . w iększe 
oddzia ły w ojskow e wysłano do okręgu 
k ir iń sk iego , gdzie m ia ły  rzekomo m iejsce 
an tykore jsk ie  zaburzenia. W ojskow e w ła ­
dze japońskie, w ed ług opiD ji prasy so- 
w ick ie j, mają stanowczo odrzucić w sze l­
ką m yśl o ew akuacji M andżurji do c h w i­
l i  uzyskania pełnej gw arancji, że is tn ie ­
jące m iędzy Japonją a C hinam i sporne 
kw estje  zostaną pom yśln ie  dla Japonji 
za łatw ione.

Popiersie ś. p. Prezydenta Narutowicza 
na politechnice w Zurychu.

ZURYCH. Na po litechn ice  w Z u ry ­
chu odbędzie się w  s tyczn iu  uroczyste 
odsłonięcie ta b licy  pam ią tkow e j i popier­
sia ś. p. Gabrjela N arutow iaza, p ie r­
wszego Prezydenta Rzeczypospolitej.

S. p. G abrje l N aru tow icz by ł profeso­
rem  p o lite ch n ik i zu rysk ie j.

Płaskorzeźbę w yko n a ł w m arm urze 
k ie leck im  znany rzeźbiarz szwajcarski 
Hans G isler. Koszty w ykonan ia  zostały 
zebrane wśród Polaków przebywających 
w S zw ajcarji.

f l in . Zaleski konferuje z ministrami 
francuskim i.

PAR YŻ. W drodze pow rotne j z k i l ­
kudn iow ego w ypoczynku na po łudn iu  
p rzyby ł tu  p. m in is te r Zaleski. Pom im o, 
iż pobyt jego nosi charakter ściśle p ryw a ­
tn y  m in is te r odw iedz ił m in is tra  Lavala 
oraz m in is tró w  B rianda i F iand ina. Po- 
zatem p. m in is te r konferow ał z m in i­
strem  handlu R ollinem . (PAT).

Katastrofa tram w ajowa w W arszawie
3 pasażerów rannych, wagony rozbite.

W A R S Z A W A .  Przy zbiegu ui. Żela­
znej i Leszna doszło do ka tas tro fy  tra m ­
w ajow ej.

T ram w aj l in j i  „O ” idący w  k ie ru n ku  
u l. Smoczej, zderzył się z przyczepnym  
wagonem l in j i  „9 ” , jadącym  w k ie ru n ku  
pl. Teatralnego.

Zderzenie było tak  silne, iż  oba wa­
gony w yskoczy ły  z szyn.

O fiaram i ka tas tro fy  padły 3 osoby. 
W  m otorow ym  w agonie l in j i  „O ” jakaś 
pasażerka la t około 50, uderzyła g łową 
o ścianę tracąc przytom ność. W tym  sa­
m ym  wagonie został zran iony w głowę 
3 4 -le tn i A n to n i K am ińsk i.

Z przyczepnego wagonu l in j i  „9 ” w y ­
padł na jezdn ię  40 le tn i Eugenjusz Ol­
czak m otorow y tram w ajów .

N ieprzytom ną pasażerkę przewieziono 
samochodem pogotow ia tram w ajow ego 
do am bu la to rjum  pogotow ia, gdzie le­
ka rz  s tw ie rd z ił s iln y  wstrząs mózgu i 
po udzie len iu  pomocy, przew iózł ją  do 
szpita la Dz. Jezus Dotychczas nie s tw ie r­
dzono nazw iska poszwankowanej wobec 
nie znalezienia przy n ie j ja k ic h k o lw ie k  
dokum entów .

Na m ie see ka tas tro fy  przyby ło  pogo­
tow ie  techniczne tram w ajów , które  po 
półgodzinnej pracy wagony nastaw iło  i 
przew iozło do zajezdni na Wolę. U 
w szystk ich  wagonów uszkodzone są 
osie.

Sprawcą ka tas tro fy  jest m o to row y 
wozu „O '’.Tw ie rdz i on, że ham ulec odm ó­
w ił m u posłuszeństwa. Do czasu ukoń ­
czenia dochodzenia, m otorowego zaw ie­
szono w  czynnościach.

Rozwiązanie gabinetu angielskiego?
LO N D YN . Gabinet odbył w  nieobe­

cności Mac Dodnalda posiedzenie pod 
przew odnictw em  Baldw ińa.

Rozwiązanie parlam entu uchodzi za 
przesądzone. Podobno na radzie gab ine ­
tow ej nastąpiło porozum ienie co do te k ­
stu  odezwy wyborczej rządu narodowego. 
L lo yd  George pozostaje p rzec iw n ik iem  
now ych w yborów , natom iast w iększość 
libe ra łów  doszła do przekonania, że od­
k ła d a n ie  w yborów  w  obecnej sy tuac ji 
po lityczne j jo s t n iepodobieństwem .

K ró l Jerzy p rzy ją ł onegdaj leadera 
libe ra łów  m in . spr. wewn. s ir Herberta 
Samuela, zaś wczoraj odbył naradę z 
Mac Donaldem.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

W to r e k  6 października: Brunona W.
W sc h ó d  słońca: g.  5.44. Zachód 17.5.
D łu g o ść  dnia 11 godz. 21 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z p on ied z ia łk u  na wtorek: 111

A le ja ,  N arutow icza .
W  n o cy  z w torku na środę: I A leja,

T r z e c ie g o  Maja.
Z K om itetu  S p o łe c z n e g o  Nie* 

s ie n ią  P o m o cy  B ez r o b o tn y m .
Ci, co spełnili obowiązek obywatelski!

Na  apel K om ite tu  Społecznego Nie­
sienia Pomocy Bezrobotnym  od dnia 
29 | IX  do dnia 2 | X  r. b. włącznie do 
sekcji finansow ej tegoż K om itetu  w p ły ­
nęły deklaracje dobrowolnego opodatko- 
w ania  się od n as tępu jących  insty tucyj i 
osób: pracow ników  B anku  Polskiego, 
p racow ników  W ydzia łu  Hipotecznego, 
pracow ników  um ysłow ych  i fizycznych 
wodociągów i kanalizacji,  pracowników 
Zjednoczonego B anku  Ziemiańskiego, 
N auczycie ls tw a Państw ow ego  Seminar* 
ju m  Naauczycielskiego Męskiego, u rzęd­
ników  przędzalni i tkaln i .W a r ta " ,  n au ­
czycielstwa 7 kl. publicznej szkoły po­
wszechnej w Kamienicy Polskiej, pracow 
ników  II U rzędu  Skarbow ego, nauczy­
cie ls tw a gm. Rększowice, pracow ników  
biura Zakł. Ubezp. od w ypadków , p ra ­
cow ników Okręgowego Urzędu G órnicze­
go, pracow ników  Związku Spóldz. Spoż., 
pracowników W ydzia łu  Pow iatow ego Sej 
m iku  Częstochowskiego, pracowników 
Inspekcji Pracy 22 obwodu, nauczycie l­
s tw a  szkoły powszechnej Nr. 16, sędzie­
go p. Z iem ięckieao, d-ra J. Zakrzew skie 
go, p. J .  Olewińskiego, p isarza gm iny  
P rzy s ta jń  p. Sciebury, p. H. Golczew- 
skiego, ks. prał. Pr. Mireckiego, ks. kan. 
A. Grochowskiego, p. B. M andata , p. M. 
W oydylły , p. M. Zelisławskiej, p. K. 
Szadkow skiego, p, R. Jarm ułow icza, p- 
K. Terleckiego, p. T. Pogelbaum a, p. I- 
Sobertina, p. d-ra W. S taw nick iego  i p.
F .  Żarskiej.

Nie w ą tp im y , że to dopiero początek 
i że- zastęp ludzi rozum ie jących  obyw a­
telski obowiązek przyjścia z pomocą bez­
robotnym , ciążący na społeczeństwie, 
już w chwili pisania tej no ta tk i ,  wzrósł 
znacznie, co przy najbliższej okazji z 
przviem nością zanotujemy.

P o lic ja  n a  b e z r o b o tn y c h . Za 
przykładem  urzędników  w ydzia łu  ś led ­
czego przy powiatowej kom endzie poli- 
cji, poszła teraz cała policja w obu ko- 
m iserja tach , w całej kom endzie i we 
w szystk ich  pos terunkach  w powiecie, o- 
podatkow ując  się wraz ze sw ym i p rze­
łożonymi w w ysokości pół procent od 
poborów m iesięcznych na rzecz bezrcc 
botnych. Po lic jan t polski, k tóry  i tak  już 
o trzym uje  sk rom ne pobory, obcięte o.- 
s ta tn io  o 15 proc., śpieszy z pomocą rze­
szom bezrobotnych, przyjm ując na 
siebie ciężar opodatkow ania  się, byle u l ­
żyć niedoli bliźniego.

Fabryka k a p e lu sz y  na b e z r o  
b o tn y c h . D ow iadu jem y  się, ze wszy- 
scy bez w y ją tk u  pracow nicy Częstocho­
wskiej Fab ryk i  Kapeluszy, z p. d y re k to ­
rem  L ion 'em  na czele opodatkowali się 
na rzecz bezrobotnych w w ysokości pół 
procent. Obyw atelskie  s tanow isko  pra- 
cyw ników  tej fabryki i dyrekcji znane

KINO „ P A N O R A M A "
Od soboty  3 do n ie d z ie l i  11 paździer. wł.

DZIEJE DUSZY
c z y l i  C U O O U H t  ŻYCIE Ś U .  T E R E S Y  Z U S IE U X

S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

Maurycy Kombsro
C Z Ę S T O C H O W A  

ul. Panny  Marji Nr. 6, I p ię t ro .  
T e l e f o n  Nr. 2-59.

 „GRAND - KINO” ----------
Od piątku 2 października 1931 r .  — Cudowny film z największym amantem

JJ

A m e r y k i  RAMONEM NAVARRO pod tytułem

Sewilla miasto miłości
W  film ie tym  RAMON NAVARRO p oraź  p ie r w s z y  daje  p ozn a ć  w sz e c h s tr o n n o ś ć  

s w o je g o  ta lentu , w y stęp u ją c  jako genjalny aktor, kompozytor i reżyser.

su

N A D  P R O G R A M :
T y g o d n ik  d ź w ię k o w y , W e so ła  k o m e d ia  T t T R o lsk a  ch w ila  b ie ż .
______________ S A L A  O G R Z A N A
P o c zą tek  sea n só w : w  dni p o w s z e d n ie  o 5, w  so b oty  o 4, w  n ie d z ie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C en y  m ie jsc  zw y k łe :  Krzesła  zł. 1 i 1.20 gr., ba lkon zł.  1, lo ż e  1.50 i 2 zł.

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
ś w ie ż e  baterje  ano d ow e . W s z e lk ie  artykuły  tech n iczn e  i e l e k t r o t e c h ­
n iczn e  oraz radjoaparaty  i radjosprzęt .  N ie z a w o d n e  ład ow an ie  akum u­
la to ró w  rad jo w y ch  i sa m o ch o d o w y ch .  — Żarówki. Galanterja e lek tro tech -  

• n iczn a ,  grzejn ik i i ż e laz ka  e lek try czn e .  Ł o ż y sk a  kulkow e.

Biuro Techniczne „ U N I O N
Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. -  Tel.  7 70.

f t

Nowa siedziba Z. Z. P. H.
U r o c z y s t e  o t w a rc i e  p iękn ie  u r z ą d z o n e g o  lokalu .

J a k  to już  zapow iadaliśm y w poprze­
dnich num erach  pism a naszego, odbyło 
się w ub. sobotę wieczorem uroczyste  
o tw arcie  nowej siedziby Związku Zawo­
dowego Pracow ników  Miejskich w dom u 
nr. 43, przy ul. N. M. P. Około godz.
21.30 w k ilku  pokojach nowej siedziby 
zgromadzili się członkowie tego zrzesze­
nia, oras zaproszeni goście i prasa.

W śród gości byli m. in. pp.: s tarosta ,  
p. inż. Kiihn; kom isarz rządu, p. Mazur; 
poseł dr. T. B iluchowski; w -prezydent 
m ias ta  Pabjanic,  Tom czak; naczelnik 
w ydzia łu  K ura to rjum  Okręgu Szkolnego 
z Łodzi, prof. D om in ik  Zbierski z m a ł ­
żonką; kom isarz Kasy Chorych, Matula; 
prezes N. P. R. —  Lew icy, St. Kinder- 
man; pow iatow y k om endan t  P. P- Herr; 
pkom isarz Kozłowski i wielu innych.

Prezes Z, Z. P. M., p. dr. Alfred 
F ranke ,  w zwięzłych zdaniach zagaił u- 
roczystość, w ita jąc  gości i w yrażając r a ­
dość z pow odu o tw arcia  nowej i tak  do 
brze urządzonej siedziby tego zrzeszenia, 
gdzie prócz om aw iania  spraw  zawodow. 
zrzeszeni będą się zbierali celem zebrań 
tow arzyskich  ku ltu ra lno  - oświatow ych. 
Z kolei zabrał głos kom isarz  m ias ta  p. 
Mazur, k tóry  wyraził nadzieję, że nowa 
siedziba Związku całkow icie zespoli 
zrzeszonych, przyczyniając się do roz­

w ian ia  pew nych  uprzedzeń i przyczyni 
się do harm onijnego, wysoce koleżeń­
skiego współżycia. Poczem  p. kom. Ma­
zur dokonał peśfaięeenia lokalu, przeci­
nając  sym boliczną w stęgę  zawieszoną 
u  wejścia do wielkiej sali, w której od ­
był się uroczysty bankiet.

Podczas bank ie tu  panow ał bardzo 
miły, n iczem  nie w ym uszony  praw ie  że 
przyjacielski nastrój. W bankiecie  wzięli 
również udział przedstawiciele ro b o tn i­
ków w ydzia łu  gospodarczego, w sk u tek  
czego panow ał ogólny nastrój dem okra­
tyczny. Podczas ucz ty  b. prezes Związku 
p. Szukalsk i zaproponował obecnym  d o ­
raźną zbiórkę na rzecz bezrobotnych. 
P rzy łaskaw ym  udziale  p. dyr. Zbier- 
skiej, k tóra podjęła się roli kw estark i,  
zebrano z górą 40 złotych.

Podczas uroczystości p rzygryw ała  or­
k ies tra  7 pap-u.

Miły a zwłaszcza pogodny nastrój 
w płynął na to, że zebrani poczęli śp ie­
w ać pieśni legjonowe. P. Leszczyński 
na  poczekaniu zebrał jaki tak i  zespół 
śpiew aczy i o tworzył k ilka  bardzo u d a ­
nych  pieśni. Zarówno młodzież, której b. 
wiele wzięto udział w bankiecie, j a k  i 
s ta rs i  bawili się ochoczo do białego
rana.

są dobrze m ieszkańcom  naszego m ias ta ,  
to też opodatkow anie się ich n a  rzecz 
bezrobotnych przyję te  zostanie z ogól- 
nem  uznan iem .

Jak zw y k le  o fiarn i! J a k  nas do ­
chodzą wieści rolnicy pow. częstochow ­
skiego w spraw ie  pom ocy bezrobotnym , 
n ie  pozostają  w tyle za innym i. Zaini­
cjowany przez K om itet Społeczny zsyp 
w na tu rze  przyję ty  został przez rolników 
naszego pow iatu  b. życzliwie i t r a k to ­
w any jest,  jako  konieczność państw ow a, 
od której uchylić  się n ikom u  nie wolno. 
Zsyp je s t  już w to k u  i ca łkow icie  u- 
kończony będzie w ciągu  m iesiąca  pa­
ździernika. Dla u ła tw ien ia  roln ikom  d o ­
s taw y  zaofiarow anego zboża i z iem nia­
ków utworzono w powiecie sk łady  re jo­
nowe, skąd  p roduk ty  te  przywiezione 
będą do cen tra lnych  sk ładów  K om ite tu  
w Częstochowie.

O s o b is te . R edaktor „Słowa Często­
chow skiego", p. Kazimierz P u rw in  w y ­
jech a ł  na dw a dni do Poznania.

Z z e b r a n ia  R ad y P o w ia to w e j  
BBWR. W sali Rady Miejskiej odbyło 
się w niedzielę zebranie Rady Pow ia to ­
wej Bezparty jnego  Bloku W spółpracy  z 
R ządem  przy bardzo l icznym  udziale  d e ­
legatów z poszczególnych miejscowości. 
Zebraniu przewodniczył prezes, p. dyr. 
P łodow ski,  sekretarzow ał p. m ag is te r  
Chołdyk. przy stole prezydjalnym  zasie­
dli posłowie n a  Sejm, pp. dr. BiJuohow- 
ski i A. P iekarski. Po zapoznaniu  przez 
p. dyr. P łodow skiego zebranych  z po­
rządk iem  obrad, p. poseł P iekarsk i  w y ­
głosił dłuższy, t reśc iw y  refera t o p racach  
rządu  M arszalka P iłsudskiego, o położe­
niu  gospodarezem  Polski, przyczem  czy­
nił porów nania  z innem i kra jam i, gdzie 
s trona gospodarcza p rzedstaw ia  się w prost 
k rytycznie. Mówca zobrazował postano­
w ien ia  rządu w sp raw ach  bezrobocia, o- 
szczędnoścł budżetow ych, omówił sp ra ­
w ę w yw ozu w ytw orów  przem ysłu  pol­
skiego, oraz pracę większości rządowej 
n a  teren ie  Sejm u i Senatu . N astępnym  
m ów cą był poseł dr. Biluchowski, k tóry  
omówił prace obu naszych  posłów na t e ­
ren ie  pow ia tu  częstochowskiego. Poseł 
dr. B iluchow ski zapoznał też  zebranych

z p rogram em  obu zjazdów, m ających  się 
odbyć w niedzielę, 11-go b. m., — będą 
to zjazdy BBW R. i Związku Młodzieży 
Ludowej. Zjazdy poprzedzi uroczyste  n a ­
bożeństwo n a  Jasne j Górze. Szczegóły 
podam y w jed n y m  z num erów  n as tęp ­
nych . Na zakończenie swego p rzem ów ie­
nia p. poseł dr. B iluchow ski zaapelował 
do zebranych, aby czytali jedyne w na- 
szem  powiecie pism o codzienne, „Słowo 
C zęstochow skie” , stojące na gruncie  ideo- 
logji Marszałka Piłsudskiego. Po om ó­
w ieniu  jeszcze k ilku  drobniejszych spraw , 
przewodniczący, p. dyr. P łodow ski z a m ­
k ną ł  zebranie.

O d d z ie ln e  zw iązk i — L e g io ­
n is tó w  i P e o w ia k ó w . Na wczoraj- 
szem zebraniu  Związku Legjonistów  i 
P.O. W., które odbyło się w lokalu Sej­
m ik u  przy ul. Kilińskiego znalazła się 
sp raw alikw idac jido tychczasow ego  w spól­
nego Związku Legj. i P .O . W. oraz po­
wołanie  do życia dw óch oddzielnych 
związków. Na czele m iejscowego Zw ią­
zku  Legionistów  s taną ł jako prezes p. dyr. 
Kobyłecki, daw ny  prezes wspólnego zw ią­
zku. Do zarządu zaś weszli pp. Kurkow - 
ski, W a ta ła ,  Tajster ,  P rządka, Nanys, 
S iwczyński, S tocki i Siwczyk. Na czele 
Zw iązku P.O.W. s taną ł kom. m ias ta  p. 
Mazur, do zarządu zaś weszli pp. Olej­
niczak. Wolski, D ąbkow ski,  dr. S łow iń­
ski i Szmitd. Komisję rew izyjną u tw o ­
rzyli pp, adw. Bogobowicz, W iktor D ą b ­
kow ski oraz W, Kudła, Zastępcam i w y ­
brano pp. Gawlika, Kwiatkow skiego, 
S krzypczyka i Puszczyńskiego  Na zakoń 
czenle uroczystości p. kom isarz  Mazur 
w  podniosłem  przem ów ieniu  w spom niał 
o niedoli bezrobotnych, apelując do z e ­
branych, aby starali  s ;ę przyjść z po ­
m ocą ty m  licznym  rzeszom. Niezależnie 
od poprzedniego dobrowolnego o p o d a t­
kow ania  się zebrani postanow ili opoda t­
k ow ać się ponownie, aż do 1 kw ie tn ia  
1932 roku  po 50 groszy. D: raźnie ze­
brano  pow ażną sum ę, gdyż obecni zło­
żyli da tk i  zgóry za 6 miesięcy.

Z eb ra n ie  N. P . R -L ew icy. W
niedzielę odbyło  się w sali fabryki „S tra  
dom" zebranie in form acyjne Narodowej 
Partj i  Robotniczej — Lew icy, przy licz­

n y m  udziale członków. Zebranie zagaił 
prezes, p. S tan is ław  Kinderman, k tóry 
na przew odniczącego poprosił p. Opiłkę, 
poczem dłuższy refera t wygłosił  p. T o m ­
czak, b. poseł n a  Sejm i-w prezydent m ia ­
sta  Pabjanic. Mówca, obdarzony sw adą  
oratorską, św ietn ie  zobrazował położenie 
Polski i k las pracujących  w  naszym  kra  
ju; z przem ów ienia  jego  biła gorąca  mi 
łość Ojczyzny i g ru n to w n a  znajomość
stosunków.

G rom kiem i oklaskam i i okrzykam i 
podziękowali zebrani b.posłowi Tomczako 
w i za jego przemówienie.

Dyskusji n ie  było, to też po referacie 
wszyscy rozeszli się do domów.

Zjazd e p is k o p a tu  P o lsk i. W  dn.
5 , 6, 7 i 8 b.m. odbędzie się na Jasne j 
Górze konferencja ep iskopatu  Polski.

Ze Związku P a ń  D om u . W  śro ­
dę, dnia 7-go o godz. 19-ej p. dyr. M. 
Zbierska wygłosi pogadankę pt. „N ow o­
czesne w nętrze" . W stęp  na środowe p o ­
gadank i bezpła tny  zarówno dla członkiń 
ja k  i gości.

W niedzielę 11-go paźdz. o godzinie
15.30 odbędzie się zebran ie  m iesięczne 
p.p. członkiń w sali Powsz. Szkoły Z a ­
wodowej Żeńskiej, ul. Dąbrow skiego 26.

S ekre ta r ia t  czynny w środy 18 — 19 
ul, Kościuszki 33.

„Szw ejk" w  te a tr z e  K am eral­
nym . Dziś Teatr  Kcm erainy, w ystaw ia  
trzecią z kolei prem jerę w obecnym  s e ­
zonie „Szw ejka" — Jaros ław a  H iszk a ,  
św ie tną  kom edję w przekładzie Józefa 
W ittlina. Rolę „dzielnego w ojaka" cze­
skiego w armji austrjackiej k reu je  Bole­
sław Orliński. Ś w ietne  typy pu łkow nika ,  
lekarza, porucznika szpicla, sym ulantów , 
i żołnierzy odtworzą pp. dyr. P iekarsk i,  
dyr.  Otrembski, Jag larz , P ie truszyńsk i,  
Nawrocki, Żukowski, Szabłowski, Wers 
i inni. Role kobiece odtworzą pp. Bur- 
bianka, Górecka, Jag larzow a, Hlousków- 
na i Srogowiczówna. Sztukę reżyseruje, 
jak  zwykle, dyr. P iekarsk i.

G dy w  p o k o ju  b a w io n o  s ią  
w e s o ło ,  z ło d z ie j  o p r ó ż n ia ł m ie ­
sz k a n ie . W  ub. sobotę urządził p. Mo- 
szek F rajd lich  (Stodolna 19) w sw ym  
m ieszkaniu  uroczyste  przyjęcie, na  które 
zaprosił sw y ch  bliższych i dalszych  z n a ­
jom ych. Bawiono się nadzw yczaj wesoło, 
tańczono, jedzono, pito, słowem  zapom ­
niano o bożym świecie . Z wesołej za­
baw y skorzysta ł jak iś  n ieznany opry- 
szek i podczas tego, g dy  goście zabawiali 
się w najlepsze, w ta rg n ą ł  do korytarza, 
gdzie na  w ieszaku w isiały  okrycia gości, 
zabrał tedy  ten  cenny  łup ze sobą i 
zwiał.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
złodziej skradł palto dam skie  wartości 
70 złotych, należące do p. Małki S ieradz­
kiej (W arszaw ska  140), palto m ęsk ie  p. 
C haim a Jak u b o w icza  (Garncarska 74), 
wartości 30 zł., płaszcz p. Dawida Mosz- 
ka  Lew kow icza (W arszaw ska  33), w a r ­
tości 120 zł. oraz budzik  nik low y, w a r­
tości 10 zł., należący do p. Załm y J a k u ­
bowicza (Stodolna 19). Policja p o szu k u ­
je  zręcznego złodzieja.

S a m o b ó js tw o  p rzez  p o w ie sze *  
n ie  S i ą  na p a sk u . Na tle nieporo­
zum ień  rodzinnych popełnił sam obójstw o 
31-letni W ładysław  Motyl, zam. we wsi 
K amienica Polska. Motyl powiesił się na 
pask u  od spodni we w łasnem  m ieszk a ­
niu. Policja prowadzi szczegółowe do­
chodzenie.

Kto wygrał na loterji?
Onegdaj, w dw udzies tym  dniu  c iąg n ie ­

nia 5 -ej k lasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, padły większe w ygrane  na  n a ­
s tępujące  num ery:

Zł. 75 000 na  N-r: 181209.
Zł. 5.000 na N-ry: 32732 100642 165005 

171004.
Zł. 3 000 na N -ry :90945 101061 187321.
Zł. 2.000 na N-ry: 931 3071 9317 12645 

52632 71871 76123 79544 79705 110280 
115540 132971 139138 199994 203606.

Zł. 1 000 na N-ry: 1638 10517 14550
26315 29442 31360 37360 45469 54171
54535 56768 73849 85894 86325 96834
97448 116595 119975 121217 122752
132965 139450 145522 151567 152425
153380 161705 184349 186744 194377.

Pierw szorzędna fgg  i Y C n  
===== P ra c o w n ia  r U  I  £ » r C

G .  C G  Ł O S T E I N
I Aleja 9, 2 b ra m a  II pięt ro  lub Kate­

dralna  16 (dawniej S t ra żacka)
P rzy jm u je  w s z e lk ie  r ob oty  k uśn iersk ie ,  

oraz farbow an ie  futer.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

Z G U B I O N O  k s ią ż e c z k ę  Kasy C horych  na imig,  
W a c ła w a  Gotza, Nr. 63125.
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Gdańsk okrada Polskę!
Skandaliczne nadużycia w celnictwie gdańskiem na szkodę skarbu pol­
skiego. Opinja dyrektora departamentu ceł Min. Skarbu, p. Fabierkiewicza.

„D anziger Neueste N achrich ten ”  o- 
m aw ia jąc wniosek po lsk i, wystosowany 
do W ysokiego Kom isarza L *g i Narodów 
o decyzją w  sprawach celnych polsko- 
gdańskich , jakoby żądania polskie, do­
tyczące obrotu uszlachetniającego, nie 
m ia ły  podstawy prawnej i  rob i ze swej 
strony zarzut, że b ie rny  obrót uszlache­
tn ia jący  w ykonyw any by ł fak tyczn ie  od 
la t  10-ciu. Czy opin ja  te j gazety ma ja ­
k ie  uzasadnienie? — z takiera pytan iem  
zw róc iliśm y się do dyr. Fabierkiew icza.

Gdy Polska nie m ia ła  podstawy pra­
wnej po tem u, nie m ogłaby odwołać się 
do W ysokiego Komisarza L ig i Narodów 
z prośbą o decyzję. Samo już  tw ie rdze­
nie gazety gdańskie j podane bez uzasa­
dnien ia  oznacza w łaśnie, że Polska pod­
staw y prawne posiada.

O ile  chodzi o drug ie  zagadnienie, 
iż  Polska przez la t 10 to lerow ała bierny 
obrót uszlachetn ia jący w  Gdańsku, to 
muszę tem u kategorycznie zaprzeczyć. 
W  m yś l bow iem  um ow y, Gdańsk obo­
w iązany by ł przedstaw ić Polsce w ykaz 
is tn ie jących  u lg , dotyczących biernego 
obrotu uszlachetniającego wraz z odpo­
w iedn io  udokum en tow anym  wykazem  
przedsiębiorstw . Z dokum entów  tych  
pow inno było w yn ikać, że dana firm a  
jeszcze przed w łączeniem  Gdańska do 
Polskiego obszaru celnego upraw ia ła  o- 
brót uszlachetn ia jący oraz w inno  było 
być wykazane, na ja k ich  m ianow ic ie  u- 
dzie lonych przez daw ny rząd n iem ieck i 
warunkach.

Otóż Gdańsk przedstaw ił w ykazy, 
wysoce niedokładne i  zupełnie n ieudo­
kum entowane. M in. Skarbu żądało od 
d y re kc ji uzupełnień, jednak nie docze­
kawszy się ich, m usiało samo zarządzić 
zebranie potrzebnych m aterja łów . Praca 
była żmudna i d ługo trw a ła . Zebrany 
m aterja ł wynosi g ruby tom  ścisłego p i­
sma maszynowego o k ilku se t stronicach.

Pracę tę ukończono w roku  1928, po- 
czem przystąpiono do badania szczegó­
łów .

Inspek torzy polscy zw racali w ie lok ro tn ie  
uwagę d y re k c ji gdańskie j na nielegalność 
pewnych obrotów , ja k  np. obrotu bura­
kam i, odpadkam i szlachetnych m eta li, 
starem żelastwem i  t.p., za które Gdańsk 
o trzym yw a ł go tow y cukier, gotowe w y ­
roby srebrne, złote, gotowe m aszyny i 
t. p. M in. Skarbu żądało naw et dopłat 
należności celnych. D yrekc ja  Ceł w ie ­
działa zatem oddawna, że obrotu takiego 
Polska nie uzna. Ponieważ jednak fo r­
m aln ie  Polska była  związana umową i 
zmuszona wyczekać na rezu lta t pracy 
w ydzia łu , badającego b ie rny obrót u- 
szlachetn ia jący, przeto n ie można było 
zakończyć jednostronnem  zarządzeniem 
w spraw ie obrotu, odbywającego się w  
Gdańsku. W ydz ia ł us iłow a ł zebrać się 
w  1928 r. k ilka k ro tn ie , lecz zawsze na­
tra fia ł na trudności ze s trony delegacji 
gdańskie j, k tó ra  p rzew lekłem i rozstrzą- 
saniam i na tu ry  prawnej i techniczne j 
przeciągała rozprawy, nie chcąc podp i­
sywać protokółów  i odwołując się stale 
do senatu wolnego m iasta Gdańska, a 
wreszcie z błahej przyczyny przerywając 
dalsze rokow ania  zupełnie. T y lko  dz ięk i 
nac iskow i ze strony Po lsk i, udało się 
wreszcie doprowadzić uk łady  do końca, 
jednak i obecnie, ja k  słyszałem , ma 
przewodniczący gdańskie j delegacji za­
m ia r odwołać się przed podpisaniem o- 
statecznego pro tokó łu  znów do senatu 
wolnego m iasta Gdańska i  jes t podobno 
naw et nieobecny w  Gdańsku.

Jak w ięc pan w idz i, ta k tyka  przecią­
gania trw a  do obecnej ch w ili, aby w  
ten sposób zabezpieczyć sobie fu rtkę , 
przez któ rą  można ciągnąć korzyści z te­
go nielegalnego obrotu.

(„K. Por.“ )

4_________

Z KRAJU.
Stryczek dla bandyty

wynikiem rozprawy napad o w pociągu
Przed sądem doraźnym we Lw ow ie  

odbył się proces przeciw ko Karo low i 
K w ik o w i, szoferowi z zawodu, przyw ód­
cy szajk i bandyckie j, rabującej pociągi.

K w ik  by ł oskarżony o to, że dnia 11 
września b. r. b rs ł udzia ł w napadzie 
na sam borski pociąg tow arow y. Polic ja 
uprzedzona o tern obsadziła pociąg.

Gdy bandyci p rzypuśc ili szturm  do 
wagonów, w yw iąza ła  się obustronna 
strze lan ina, podczas k tó re j został zabity 
członek bandy, n ie jak i M ichał Pańków.

Stw ierdzono, że do bandy te j należał 
rów nież K w ik , którego na d ru g i dzień 
aresztowano i staw iono przed sądem do­
raźnym .

K w ik  w yp ie ra ł się w in y  i  starał się 
wykazać swoje a lib i, tw ierdząc, że k r y ­
tycznej nocy spał u n ie jakiego Samary.

Samara przesłuchiwany w czasie o- 
statDiego przewodu w charakterze św iad­
ka, w ik ła ł się. A  k iedy  in n i św iadkow ie 
w ykaza li n ieprawdziwość zeznań Samary, 
został on z polecenia prok. Poechego na 
sali aresztowany i  na tychm iast odpro­
wadzony do w ięzien ia.

O godz. 8 sąd skazał szofera Karola 
K w ika  na śm ierć przez powieszenie z 
zamiaoą w  drodze łaski na dożyw otnie 
w ięzienie.

Administrator domów zdefraudował 
3 2 .0 0 0  złotych.

Zamiast komornego wręczał właścicielom 
fikcyjne rachunki.

W łaścic ie lką  trzech o lb rzym ich  n ie ­
ruchom ości w  W arszawie: przy u l. Em ilji 
P later 20, M okotow skie j 54 i  Sw. Jań- 
skie j 17 je s t żona doktora francuskiego, 
stale zamieszkała w  Paryżu —  p. W ik - 
to rja  Mendrysowa. Częściowym w spó ł­
w łaścic ie lem  jes t m ajor inż. Małachow- 
sk.i«

Od w ie lu  ju ż  la t adm in istra torem  
w szystk ich  trzech domów je s t A ugust 
T ustanow ski (D ługa 50). C ieszył się on 
bezwzględnem zaufaniem  w łaśc ic ie li, 
przeprowadzał we w łasnym  zakresie 
potrzebne naprawy, dbał o inw estyc ję , 
przeprowadzał spraw y m eldunkow e i  in ­
kasował komorne.

Od czasu do czasu Tustanow ski od­
prowadzał część zainkasowanych p ien ię ­
dzy bądź do kasy p. M eodrysowej, bądź 
też m jr. Małachowskiego. Przy te j okazji 
przedstaw ia ł cały p lik  rachunków , które 
zw yk le  b y ły  akceptowane.

Dopiero ostatn io, podczas bytności p. 
Mendrysowej w W arszaw ie wyszło na 
jaw , że adm in is tra to r dopuszczał się sys 
tem atycznie nadużyć na szkodę w ła śc i­

c ie li domów. W ys ta w ia ł bow iem  f ik c y j­
ne rachunk i, które początkowo nie w zbu­
dzały żadnych w ątp liw ośc i.

W idząc jednak, że wszystko uchodzi 
m u bezkarnie, Tustanow ski przestał zwa 
żać na fo im y  i w ys ta w ia ł rachunki na 
c h yb ił tra f ił.  Za trzy  ostatn ie miesiące 
m im o że ściągnął od w szystk ich  ko m o r­
ne —  nie w p ła c ił w łaścic ie lom  ani je d ­
nego złotego.

Ponieważ dochodzenie wykazało, że 
Tustanow ski p rzyw łaszczył sobie około 
32 tysięcy zł. sędzia śledczy na podsta­
w ie  par. 574 cz. I I  K. K. polecić osadzić 
defraudanta w areszcie-

W Gzasie snu okradzion. dziewięciu  
kolejarzy.

Sweter zdradziI złodzieja.
Na stac ji „M ost" ko le jk i dojazdowej 

Jab łonn a—  W awer, m ieści się pokój dla 
służby kole jowej.

30 września b. r. do pokoju tego za­
k ra d ł się złodziej i korzysta jąc ze snu 
obecnych tam  ko le jarzy, k tó rych  było  
dziew ięciu , ściągnął w szystkie  rozłożone 
na stołach i  krzesłach przedm ioty, po- 
czem niespostrzeżony przez n ikogo —  
zbiegł.
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Łup był bardzo obfity, gdyż nie l i ­
cząc ubrań, złodziejowi wpadły w ręce 
4 złote zegarki, liczne portfele z zawar­
tością kilkuset złotych, 6 nowych koszul 
i sweter.

Nie trudno odgadnąć co działo się w 
pokoju kolejarzy w chwilę po przebudzę 
niu się jednego z nich i zorjentowaniu 
„w wytworzonej sytuacji". Nastał sądny 
dzień. Nadaremnie jednak były przekleń­
stwa i poszukiwania. Za złodziejem ślad 
zaginął.

Tymczasem włamywacz, korzystając 
z ciemności nocnych poszedł do Wawra 
i  tam gruntownie przebrał się, t. zn. ca­
łą skradzioną garderobę włożył na siebie. 
Mając pieniądze w kieszeni, wykupił ra­
no bilet I I  klasy do Warszawy i spokoj­
nie wsiadł do pociągu, nie spodziewając 
się, że to jego ostatnia — na długi czas 
podróż na wolności i, że z pociągu po­
wędruje wprost do kryminału.

A  stało się tak z tej prostej przyczy­
ny, że jeden z okradzionych kolejarzy 
m iał właśnie służbę w tym pociągu i 
kontrolując bilety zauważył u nieznajo­
mego skradziony mu ub. nocy sweter. 
Nic nikomu nie mówiąc poprosił na na­
stępnej stacji policjanta, który „zajął się" 
opryszkiem.

Dokonana na nim rewizja ujawniła 
wszystkie skradzione kolejarzom przed 
mioty oraz całą garderobę.

Złodzieja, którym okazał się znany i 
niejednokrotnie już notowany Albin Dy- 
balski z Czarnolasów p. Radomsko od­
dano do dyspozycji sędziego śledczego.

Co usłyszymy dziś przez Rrdjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  6 p a ź d z ie r n i k a .

11.40 P r z e g lą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a t  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r  

h e jn a ł  k ra k . ,  p r o g r a m  na dz. b ie ż
12.10 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 K o m .  m e t e o r ,  i d. c. Dłyt.
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ O  z a o p a t r y w a n iu  o k ie n  i d r z w i "
15.45 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu r a  H y d r o g r a f .  d la  

ż e g lu g i  i r y b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z ie c i  m ło d s z y c h .
16.20 „ Ż y c ie  w ó d  p o d z ie m n y c h " .
16.40 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.10 „ O s ta t n ia  m i ł o ś ć  k s ię c ia  „ P a n ie  K o c h a n ­

k u " .
17.35 K o n c e r t  s y m f o n i c z n y .
18.50 R o z m a i to ś c i .
19.15 G ie łd a  r o l n i c z a .
19.25 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s tę p n y .
19.30 K o rn .  T o w .  do  Z a c h ę t y  h o d o w l i  K o n t  

w  P o ls c e .
19.35 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z i e n n i k  R a d j o w y .
20.00 F e l j e t o n  p.t. „ D e m o s t e n e s  F r a n c j i " .
20.15 K o n c e r t  p o ś w .  m u z y c e  ż y d o w s k i e j .
21.55 S k r z y n k a  p o c z t o w a .
22.40 D o d a t e k  d o  P r a s o w .  D z ie ń .  R a d j o w e g o
22.45 K o m u n ik a t y .
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .

SPRZEDAM o d b i o r n i k  r a d j o w y  4 - l a m p o w y  
z c a ł y m  k o m p le t e m .  C e n a  b. n is k a .  W i a d o ­
m o ś ć  J a s n o g ó r s k a  8. S ta l iń s k i .

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE S Z T O l l
R O M A N S. 38)

Na moją prośbę zgodził się pan za­
pytać mnie o wszystkie te niezrozumia­
łe rzeczy, urągające prawom natury do­
piero wówczas, gdy sam oznajmię, że 
jestem w stanie dać odpowiednie wyja 
śnienia.

— Rozumiem, że ciekawość pańska 
gaśnie wobec ogromu bólu. A jednak 
sądzę, że w ciągu tych paru dni nieraz 
musiał się pan zastanawiać nad tajem­
niczością pewnych zjawisk.

— Tak jest w istocie — odparł Bre- 
autier — i myślę, że gdyby takie przy­
gody przytrafiły mi się nie w chw ili 
moralnego załamania, byłbym pana za­
sypywał pytaniami, nie bacząc na obiet­
nicę; aczkolwiek bowiem jesteście pano­
wie serdeczni i przyjaźni, postępki wa­
sze byłyby was w dawnych wiekach 
zaprowadziły na stos, jako czarowników. 
Czy dowiem się czegoś wreszcie?

Zapanowało chwilowo milczenie, prze 
rwał je głos Oliviera.

— Tak, przyjacielu, dowiesz się. Do­
wiesz się niepokojącej tajemnicy, wspa­
niałej i strasznej zarazem. Wszak może­
my liczyć na to, i prosimy o słowo ho­
noru, iż cokolwiek się ma stać, tajemni­
ca ta nie zostanie nikomu wyjawiona.

— Zaręczam słowem honoru — rzekł 
z powagą Breautier.

Wówczas Olivier podszedł bliżej i na­
chylił się nad nim.

— Co pan widzi za mojem lewem

uchem —  zapytał, odsuwając prom ień 
w łosów , by pokazać miejsce, które zw ra­
cało uwagę in te rloku to ra .

Ruch i słowa w ydaw ały  się tak dzi­
k ie , szczególniej w c h w ili,  gdy O liv ie r 
uroczyście zapow iedział wyznanie ta jem ­
n icy, zdolnej oszołonrć Breautiera, że 
ten szybko powstał z krzesła i spojrzał 
z przerażeniem, na jp ie rw  na O liviera, 
później na Leandra B iche i  hrabiego.

Zobaczył poważne, skupione twarze, 
o wyrazie, w yk lucza jącym  naw et m yśl 
o żartach.

—  Co pan w id z i za m ojem  lewem  
uchem —  pow tó rzy ł O liv ie r.

Dopiero, gdy trzeci raz pow tó rzy ł p y ­
tanie, B reautie r spojrzał i  rzekł:

—  W idzę na skórze m ałą p ięc io ra ­
m ienną gw iazdkę. Rzeczywiście dz iw ny 
znak. Takie  rzeczy adm in is trac ja  urzę­
dowa określa jako „znak szczególny” . 
U  pana jest on n iesłychan ie wyraźny.

—  Tak is to tn ie  w yg ląda, ale to ty l­
ko pozorne.

—  Ależ, m ój drogi O liv ie r —  zawołał 
m in is te r z odcieniem  zn iec ie rp liw ien ia  —  
spodziewam się, że Die ma pan zam iaru 
czyn ić antropom etrycznego opisu swej 
pow ierzchowności! Powiedz pan lep ie j 
czy pański „znak szczególny” oznacza 
cośkolw iek?

—  To, co pan bierze za osobliwość 
organizm u, jest w y n ik ie m  szczepienia. 
Inaczej m ów iąc, ró ż fw a  gwiazda dowo­
dzi, że do mego organizm u zostało w pro­
wadzone obce ciało drogą bardzo skom 
p likow ane j operacji, o ja k ie j napewno 
nie mają pojęcia znani panu s łynn i ch i­
rurdzy. A  teraz proszę spojrzeć, za le ­
we ucho hrabiego Goldi i  pana Leandra 
Biche,

M anfredo i  cz łow iek o tw a rzy  ks ię ­

życa w  pe łn i podeszli, by się poddać 
oględzinom  Breautiera, odczuwającego 
niepokój praw ie fizyczny. Zarówno u 
jednego, ja k  u drugiego odznaczała się 
za uchem różowa gw iazdka.

— Czy w ytłom aczycie  m i nako- 
n ie c .. —  w ybuchną ł B reautie r, nie m o­
gąc pojąć, ku  czemu zm ierzało to w szyst­
ko. O liv ie r znów zabrał głos:

—  Mała różowa gw iazdka jes t n i- 
czem innem  jak  ty lk o  w idom ym  zna­
k iem  dodatkowego zm ysłu, k tó ry  wszy­
scy trzej posiadamy.

—  W łaśc iw ie  —  w trą c ił hrabia — 
zm ysł ten znajdu jem y w  stanie b ier­
nym  u w iększości osobników rodzaju 
ludzkiego, zapewne i pan go posiada, 
ale ponieważ żaden cz łow iek nie ma od­
powiedniego organu, w ięc, praktyczn ie  
biorąc, zm ysł ten dla niego nie is tn ie je . 
Można powiedzieć, że nie wiedzą o n im , 
jak  ślepy od urodzenia nie w ie o św ietle.

M in is tra  ta k  opanowała ciekawość,że 
n ie m óg ł się pow strzym ać od pytan ia :

—  O ile  rozum iem , nie jest to wzrok, 
słuch, smak, powonienie, an i do tyk . Ja ­
k iż  to w ięc zmysł?

Hrabia odpow iedział pytan iem  na p y ­
tanie:

—  Czy pan czasem zwracał uwagę 
na zjaw iska telepatyczne?

—  I  owszem —  odparł B reautier.
—  Czy nie neguje pan z zasady ta ­

k ic h  z jaw isk, ja k  odczuwanie na od le­
głość, przy k tó rem  osoby rozdzielone t y ­
siącem m il odnoszą w  te j samej sekun­
dzie jednakow e wrażenia, mają te same 
m yś li i w idzą identyczne obrazy?

—  Zaprzeczanie is tn ien ia  te le p a tji 
rów nałoby się chyba negowaniu te legra fu  
bez d ru tu .

— A jednak ten, k to b y  za panowa­

nia Napoleona I przeczuł możliwość mo­
mentalnego skomunikowania się Paryża 
z Londynem, byłby ogłoszony za szaleń­
ca. Choć jak wiadomo fale Hertza istnia­
ły  już wówczas.. i znacznie dawniej.

— Zapewne, ale ich nie odkryto i nie 
umiano się niemi posługiwać.

— A czyby się panu nie wydawała 
szaleństwem myśl, że ludzie mogą re­
gularnie i stale posługiwać się właści­
wościami telepatycznemi i wymieniać po­
między sobą myśli tak, jak radjostacje?

— Nie — odparł Breautier — myśl 
taka nie jest bynajmniej absurdem, do­
tąd jednak nie słyszano o tem, by się 
można było posługiwać praktycznie ta- 
tajemniczą siłą, określaną ogólnem mia­
nem telepatji. Ten, ktoby odkrył coś po­
dobnego, mógłby się stać dobroczyńcą 
ludzkości, jeżeli nie potwornym zbrod­
niarzem...

— Doskonale to pan określił — ski­
nął głową Leander Biche.

A Breautier tak się zapalił, że mó­
w ił jakgdyby do siebie:

— Tak... móc komunikować się na 
odległość, bez żadnego widomego po­
średnika... Toby zmieniło z gruntu sto­
sunki ludzkie. Ale także niebezpiecznem 
byłoby udzielenie dużej ilości ludzi tak 
potężnej, a grcźnej broni! Czy można 
sobie wystawić bez wewnętrznego lęku 
bandę złoczyńców, rozporządzających ta­
k im i środkami? Mogliby działać pewnie 
i bezkarnie. Przeciwnie, gdyby grupa lu ­
dzi wielkiego serca ujarzmiła telepatię, 
ileż dobrego mogliby zrobić, jak dopo­
magać ludziom, nie dopuszczać do krzywd
i  n iesp raw ied liw o śc i,..

D. c. n
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